       Magnificencjo, Wysoki Senacie, Szanowni Państwo, Drodzy Przyjaciele!
     Z dużym wzruszeniem pragnę podziękować za przybycie tutaj z okazji 50 rocznicy uzyskania przeze mnie stopnia doktora nauk przyrodniczych. Czuję się bardzo zaszczycony. Jestem także bardzo zdziwiony, że  tych 50 lat szybko upłynęło.
 Pół wieku to bardzo dużo w życiu pojedynczego człowieka. Miałem dużo szczęścia, że dożyłem tej rocznicy.  

Przed kilku laty, gdy z obecną tu żoną obchodziliśmy 50 lat małżeństwa, było z nami wielu przyjaciół, którzy byli kiedyś na naszym ślubie. Także dzisiaj widzę wśród obecnych kilkoro z tych, z którymi zaczynaliśmy dorosłe życie i pracę. Cóż, mieliśmy w życiu dużo szczęścia.

     Badania komórek, którymi zajmuję się od 55 lat przyniosły wiele nowych, ważnych odkryć i obserwacji. Może najważniejszą z nich jest stwierdzenie, że są to układy znacznie bardziej złożone, niż ktokolwiek jeszcze 20-30 lat temu przypuszczał. 
Zapewne jeszcze przez następnych kilkaset lat badacze będą dokonywali nowych odkryć dotyczących komórek. Wciąż wiemy o nich bardzo mało.
      Dzisiaj nie będę usiłował mówić o szczegółowych problemach biologii komórek, które mnie interesowały i interesują. 

      Z okazji 50 rocznicy doktoratu może powinienem skupić się na podsumowaniu swojego życia i pracy.
      Przyznam się jednak, że nie czuję się jeszcze do tego gotowy.
      Gdy w 1963 roku obywała się obrona mojej rozprawy doktorskiej w auli Collegium Novum, promotorem moim był profesor Jan Zurzycki, późniejszy pierwszy dyrektor Instytutu Biologii Molekularnej, w latach 70tych prorektor Uniwersytetu, przedwcześnie zmarły na zawał w 1984 roku. To pod wpływem wizyty w Katedrze kierowanej przez profesora Franciszka Górskiego, gdy byłem w klasie maturalnej w 1953 roku i zobaczyłem jak prowadzą badania młodzi wówczas doktorzy Jan Zurzycki i Andrzej Bajer, zdecydowałem się studiować biologię i zająć się badaniem żywych komórek. Potem udało mi się to realizować przez cały okres mojej aktywności naukowej. Moja praca doktorska dotyczyła stosowania metod elektrochemicznych do badań powierzchni komórek. Dzisiaj, mimo olbrzymiego postępu w biologii, znowu zagadnienia te stały się bardzo aktualne i obecnie do nich powracam w pracy laboratoryjnej.

       Mimo, że świat i nauka tak bardzo zmieniły się w ostatnich 50 latach, pewne ogólne zasady dotyczące postępowania i badań naukowych, którymi kierowali się nasi poprzednicy, pozostają słuszne i dzisiaj. Chciałbym skorzystać z okazji, aby kilka z nich przypomnieć. Mam nadzieję, że może okażą się warte zainteresowania i przekazania naszym następcom. Jako nauczyciel, starałem się to robić przez lata pracy dydaktycznej.
       To jak pracujemy i myślimy, zależy w dużej mierze nie tylko od nas, ale i od tego, co czytaliśmy, kogo w życiu spotkaliśmy, z kim mieliśmy szanse przebywać i z kim dyskutować.
       W szkole średniej uprawiałem wyczynowo sport. Raz udawało się uzyskać dobry wynik, a raz nie. Wtedy nosiłem ze sobą fragment wiersza Józefa Flawiusza, żyjącego w 1-szym wieku. Pisał on w „Psalmie o wytapiaczu szkła”:
Jednemu, sam nie wie dlaczego

Bąble zniweczą szkło

I praca jego daremna.

       Drugiemu znowu,

Sam nie wie dlaczego
Błyśnie łaska – i oto

Wedle życzenia kręgli mu się kula.
      Jego rzeczą jest dąć

I dąć w roztopioną masę

      Lecz nie od niego zależy,

 Czy dzieło się uda, czy nie.
         I nie tylko w sporcie, ale i pracy naukowej nie od nas zależy, czy osiągniemy sukces czy nie. Naszym zadaniem jest robić swoje, a czasem może uda się nam zrobić coś wartościowego i ciekawego. Pracować trzeba, a rzeczywiście ciekawe wyniki możemy uzyskiwać tylko raz na jakiś czas.

        Druga zasada, to stwierdzenie powtarzane wielokrotnie przez profesora Franciszka Górskiego. Podkreślał On, że praca naukowa wymaga myślenia, przynajmniej od czasu do czasu. Niestety, dzisiaj wielu tak bardzo jest zajętych pracą, że o tym zapomina.
      Chciałbym zaznaczyć, że spośród bezpośrednich uczniów profesora Franciszka Górskiego 10-cioro uzyskało później tytuły naukowe profesora.
      Trzecia zasada, to maksyma księcia de La Rochefoucaulda żyjącego w 17 wieku. Przyjęliśmy ją za motto w naszym gronie przyjaciół ze studiów. de La Rochefoucauld pisał:

                Nikt nie jest tak mądry, jak myśli o sobie
              Ale i nie tak głupi, jak myślą o nas inni.
Maksyma ta pozwalała nam patrząc na siebie i innych zauważać właściwe proporcje.

            Gdy w 1964 roku Uniwersytet bardzo uroczyście obchodził uroczystość 600-lecia zdałem sobie sprawę, że nasze życie i działalność jest jak gdyby jednym małym ogniwem długiego łańcucha. I zadaniem naszym, jako jego pracowników jest, aby łańcuch ten nie uległ zerwaniu. Że trzeba pozostawić po sobie uczniów.
          Na sposób mojej pracy i traktowanie badań naukowych duży wpływ miał pobyt, jako stypendysty British Council w latach 1965-1966, w Anglii. Poznałem wtedy osobiście wielu wybitnych uczonych. Umożliwiło mi to później pomaganie młodszym współpracownikom, aby mogli odbywać staże naukowe i kontynuować swój rozwój naukowy pod opieką uznanych, o światowej sławie uczonych. Tam wtedy zobaczyłem jak rodzi się wielka nauka. Byłem świadkiem odkryć, o których uczy się młodzież w szkołach i studenci.
         Na tym chciałbym się chwilę zatrzymać.
         Często można spotkać pogląd, że celem uprawiania nauki jest osiągnięcie wiedzy. To także. Ale to nie wiedza daje satysfakcję i szczęście. Ludzie przez setki lat myśleli, że Ziemia jest płaska. Że nawet złożone organizmy powstają samorzutnie z brudu lub błota. Nie przeszkadzało to im być szczęśliwymi.
        Najważniejszą motywacją do poświecenia się badaniom naukowym jest naturalna ciekawość i ewentualnie chęć sprawdzenia , czy potrafimy coś nowego zrobić, co nie udawało się innym. W Anglii zobaczyłem jak słynni już wówczas profesorowie potrafią godziny spędzać na badaniach naukowych przy stole laboratoryjnym i mikroskopie, względnie na dyskusjach i rozważaniach problemów naukowych. Nie ograniczali się do kierowania badaniami innych, ale i sami spędzali każdą wolną chwilę robiąc doświadczenia. Pamiętam, gdy w 1966 roku, po moim referacie w Londynie zaprosił mnie do Cambridge profesor sir Alan Hodgkin, laureat nagrody Nobla. Miał wówczas 52 lata. Pokazywał mi, jak wykonywał badania na neuronach, komórkach nerwowych. Omawialiśmy zjawiska przez Niego obserwowane, które nawiasem mówiąc, do dzisiaj pozostają niewyjaśnione. A mój bezpośredni opiekun w Londynie, profesor Ambrose, niemal każdą sobotę, a często i niedzielę, poświęcał na prace badawcze. Zwykle ze swoim przyjacielem, profesorem Abercrombie, obserwował i filmował komórki rakowe. Ich prace przeszły do historii nauki. Podobnie zachowywali się i inni wielcy uczeni, z którymi później współpracowałem w Niemczech i uczeni z Ameryki. Jeszcze po roku 2000 spotykałem uczonych amerykańskich, którzy mieli już ukończone 80 lat, a mimo wieku nadal byli aktywni i prowadzili nowoczesne badania.
        Spotkałem w życiu wielu wybitnych uczonych, którzy mieli to szczęście, że dokonali ważnych odkryć. Wyniki ich prac są podawane we wszystkich nowoczesnych podręcznikach z biologii komórkowej i molekularnej. Niestety, opisywane są często z pominięciem podania kto i jak te wyniki osiągnął. Wspólną cechą tych wszystkich wielkich uczonych była naturalna ciekawość poszukiwania nowych zjawisk, metod i hipotez. Zachowali ciekawość młodych ludzi do końca życia. I to właśnie zaspokajanie ciągłej ciekawości świata było najważniejszą motywacją ich twórczej działalności jako uczonych.
          Z wybitnymi uczonymi, często laureatami nagród Nobla, prowadził przez lata wywiady w telewizji brytyjskiej profesor Lewis Wolpert. Sam wybitny uczony, członek i vice-prezes Royal Society, wiedział jak rozmawiać z kolegami- uczonymi. Wszyscy ci wielcy uczeni podkreślają, że motywacją ich pracy była chęć zaspokajania własnej ciekawości. Wywiady te ukazały się w książce, przetłumaczonej na język polski pod tytułem: „Pasja poznawania”. Lekturę tej książki można polecić wszystkim młodym, którzy chcą zajmować się badawczą pracą naukową.
        Za największy swój sukces w mojej działalności uważam to, że tak wielu znanych dzisiaj badaczy zaczynało ze mną swoją drogę życiową. I cieszy mnie, że mimo tytułów naukowych, kierując często dużymi zespołami młodszych współpracowników, nadal sami są zaangażowani w badania naukowe. W swojej pracy dydaktycznej starałem kierować się radą wybitnego uczonego amerykańskiego, pochodzenia polskiego, Artura Giese’go. Z Jego podręczników uczyły się pokolenia biologów komórki a szczególnie fotobiologów na całym świecie. Korzystali z nich także moi profesorowie w Polsce, w Niemczech i Anglii. Urodzony w Stanach Zjednoczonych, mówił bardzo dobrze po polsku i odwiedzał Polskę. Był okres, że 29 jego byłych doktorantów było później profesorami w uniwersytetach amerykańskich. W latach 70 tych ubiegłego wieku mówił mi: „Ucząc na uniwersytecie, szczególnie studentów wyższych lat studiów, nie jest twoim zadaniem ich uczyć. Ty powinieneś ich zainteresować nauką, pokazać czego warto się uczyć, a oni będą się uczyć sami. Tobie pozostaje wybrać do współpracy najlepszych, pomagać im i nie przeszkadzać”. Zasadę tę starałem się realizować i może dzięki temu tylu moich uczniów i współpracowników tak owocnie kontynuuje swoje badania i przekazuje pasję badawczą młodszym. Przed siedmiu laty, gdy z okazji mojego przejścia na emeryturę wielu moich byłych uczniów przyjechało do Polski, Jan Łabanowski pracujący w Stanach Zjednoczonych, którego pracy doktorskiej byłem promotorem w latach 70 tych, stwierdził, że w Krakowie nauczył się, że zajmowanie się nauką i pracą badawczą jest całkiem dobrym sposobem na życie. Mam nadzieję, że i inni podzielają ten pogląd.
Na zakończenie chciałbym stwierdzić, że miałem w życiu dużo szczęścia. Mogłem zawsze zajmować się tym, co mnie interesowało, a praca badawcza była moim hobby. Wdzięczny jestem obecnej tutaj mojej żonie, która przez ponad 55 lat tolerowała moje pasje i pracę naukową, a na siebie wzięła ciężar prowadzenia domu i wychowania dzieci. I to mimo, że sama jako naukowiec miała bardzo odpowiedzialną i wymagającą pracę kierując przez ponad 30 lat dużą katedrą. Miałem też szczęście, że w życiu spotkałem tak wielu życzliwych mi, wybitnych ludzi. Wielu z nich przeszło już niestety do historii. I mam satysfakcję, że sukcesy na polu rozwijania nauki w Polsce, ale i na świecie, odnoszą moi byli uczniowie i współpracownicy. Przyznam się, że zazdroszczę im. Pracują w okresie, gdy dziedzina nauki, którą się zajmują, staje się bardzo ważna i doceniana. Tyle jeszcze jest do zrobienia i odkrycia. A pewnie wyrazem może mojego nadmiernego optymizmu jest to, że mam nadzieję, że mimo wieku i upływu lat uda mi się jeszcze zrobić coś nowego, ciekawego i użytecznego. 
